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(Dalszy ciąg)

UPOKORZENIE, POCHÓD PIESZY DO WĘGROWA,
k i e  t a k  d j a b e ł  s t r a s z n y  j a k  g o  m a l u j ą .

Co dzień jak  mówiłem, każdy pułk wysełał je ­
den oddział na paradę, czyli na defil. Z pułku na­
szego, również szedł codzień jeden pluton na tak 
zwany rozjazd z całym pakunkiem jak  do mar­
szu w zupełnej paradzie. Odbywszy defil o go­
dzinie 10 na Saskim placu, szedł do stajni defilo- 
"’śj> będącej obok placu, gdzie ze wszystkich pu ł­
ków kawalerji, plutony pozostawały przez 24 go­
dzin, z końmi ciągle okulbaczonemi i ludźmi na 
Rogach jak  w czasie kampanji. W nocy plutony 
patrolowały po mieście, stały przy wejściu.do teatru 
lub innych zabaw publicznych, a w razie ognia uda­
wały się na miejsce pożaru. Zwykle na defil wybie­
lano z całego szwadronu pojednym żołnierzu z kwa- 
tery; gdzie stało nas dwóch, wtedy kolega jego objad

zanieść mu do stajni był obowiązany. Że.zaś na mojej 
kwaterze stało nas trze eh więc obaj koledzy pojecha­
li na defil, a ja im powinienem był objad z koszy­
kiem z Pragi aż na Saski plac zanieść. Nieść ko­
szyki żołnierzowi w mundurze nie jest  to tak wiel­
kie, a nawet żadne upokorzenie, ale młodzik sie­
demnasto- letni z pewną pretensją i wyobrażeniem 
o przyzwoitości, w cywilnym fraczku wśród g ru ­
dniowej pory, niosący kosz z garnkami, nader 
smutną jest figurą, i taką bydź aż nadto się czu­
łem. Nie wiedziałem co począć nim w tę straszną 
dla mnie puściłem się podróż, nikt za mnie nie 
poszedłby darmo, a nająć nie miałem już za co. 
Cóż było robić? Musiałem się więc odważyć,, 
stłumić i wcisnąć aż na dno duszy, gdzieś strasznie 
głęboko, obrażoną pychę i niby z nastrojoną fan­
tazją a łzy gorące połykając z cicha, puściłem się 
z koszykiem. Iść, to mniejsza jeszcze, bo nikt 
mnie w Warszawie nie znał, zresztą dla czegóż 
w oczach obcych nie miałem uchodzić za jakiegoś 
poczciwego sługę? Ale jak  się to w stajni poka­
zać, w obec tój wiecznie ze wszystkiego drwiącej
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■wiary naszej? P ociłem  się więc ca ły ,g d y m  się do f 
S ask iego  placu zbliżał, choć m róz  dochodził 17 
stopni i ręce p raw ie  mi p rz y m a rz ły  do  koszyka. 
J e d n a k  p rzybyłem  i to nie dom yślając  się, że mnie 
jeszcze gorsza  p rze p ra w a  czekała^

W  parę  dni potóm, k iedy po rannecn oczyszcze­
n iu  koni zab iera liśm y się do kw a te r ,  za w o łan o  
mnie do w achm is trza  szwadronow ego, k tó ry  mi 
oświadczył,  że poniew aż idzie t r an sp o r t  z dw om a 
rek ru tam i do szw adronu  rezerwow ego w W ę g r o ­
wie, więc i ja  z niemi, żcbyin się zaraz  go tow ał do 
m arszu .  O słup ia łem  na tę wiadomość, nie po jm o­
w ałem  bow iem , ja k b y m  zdołał siedem nasto m ilo­
w ą d rogę  w porze  zimowej, p rzebyć  piechotą i bez 
żadnego cieplejszego ubran ia .  Z  p łaczem  więc 
p raw ie  poczęłem  mu to p rzek ładać  i prosić, aby  
m ożna ten m arsz odwlec na  później.

„H a!  idź do k a p i ta n a ” od rzek ł rai na to w ac h ­
mistrz, „m oże  cię uwolni od tej drog i na  teraz, ale 
wątpię, bo ju ż  rozkaz wyszedł i rap o r t  do sz tabu  
pos łano .”

P oszed łem  je d n a k  do  kapi tana i taką  z nim mia­
łem  rozmowę.

—• „A no ,  co wason po w iesz?”
—  „P rzy sz ed łe m  prosić pana  K a p i ta n a ,  abyś • 

mi się z m arszem  do reze rw y  dozwolił  wstrzymać, 
dopóki mrozy nie sfolgują, bo nie m am  ciepłego 
u b ran ia  i d la tego nie w ytrzym am  d ro g i .”

—■ „O! ja k  B o g a  kocham, odrzek ł kap i tan  po ­
kręcając  wąsa, ża łu ję cię b a rdzo ,  ale musisz iść, 
bom już  z raportem  posła ł do półkownika. T am  
dostan iesz  m u n d u r ,  k tó rych  tu  nie m am y z sobą, 
nauczą cię m ustry ,  a za rok  to wasou ju ż  s tary  
żołnierz,  powrócisz do pułku... .  m ! bywaj mi wa­
son zdrów.

—  „A le  j a  mam prośbę do pana kapi tana .’’
—  „A n o ,  jakąż to prośbę? mów wason.”
—■ „C zy  nie wolnoby prosić pana kapitana” r z e ­

k łem  w dół oczy ze w stydu spuszczając, „o jak i  
żołnierski płaszcz.” Nie mam bowiem nic, czem- 
bym  się m ógł od tak  silnego zimna zasłonić....
0  płaszcz proszę ty lko na drogę....

— „ J a k  B o g a  kocham , słowo honoru! dałbym  
ci moje dziecko, żebym  miał,  ale nie mam ani j e ­
dnego luźnego, bo nawet j a k  na złość żaden dotąd  
w szpita lu  nie zm arł,  po k tórym  m ógłbyś choć 
p łaszcz wziąść. N ie  m a m , dalibóg  nie maro, 
bądźże mi zdrów, kłaniaj się wason ode mnie k a ­
pitanowi Lisickiem u i sprawuj się tam dobrze.

W yszedłem  ja k b y  skazany na śmierć, z boleścią
1 rozpaczą w sercu. A  jednak  ten ok ropny  marsz, 
pospołu  z dwom a memi kolegami wziętemi w re -  
k ru ty ,  z k tó rych  jeden  podobno b y ł  fu rm anem  
a d rug i  kucharzem , z ich jedynie pomGcą bo mie- 1

li dobre  kożuchy , k tórem i mnie poczciwcy koleją 
okrywali i p ieniądze ja k ic h  także dla mnie nie ża­
łowali, p o d róż  tę w y trzym ałem  i zd rów  zaszedłem 
do W ę g ro w a ,g d z ie  stał sz tab  sz w a d ro n u  reze rw o­
wego, p rzeznaczonego  na n au k ę  s łużby  nowoza- 
ciężuych.

S korośm y przybyli do W ęgrow a, podoficer wy­
rzuc i ł  każdem u zużyty  ju ż  cały  uniform , za rdze­
wiałą  broń i po ta rgane  w największym  nieładzie 
p rzybo ry  na  konia. W  szw adronach  rezerwowych 
żo łn ierze  nie mieli koni, t rzym ano je d n a k  kilka 
b raków  w yjeżdżonych  dla nauki nowozaciężnych 
wsiadania i z s iadania, ku lbaczenia  i pićrwszych 
r e g u ł  szkoły  jeżdżenia .  Z ab ra łem  to wszystko 
z sobą, a p rzybyw szy  do kw ate ry  za łam ałem  roz­
paczliwie ręce,  bo ani mi się w głowie mieściło, 
z której się to s trony i j a k  do tego  wziąść w y­
pada .

—  „O tóż  tobie wojskowość i owe przechwalo­
ne u łańsk ie  rozkosze! pom yślałem  sobie, nie było 
ci lepiej wartow ać W irg i l jusza ,  suszyć sobie mózg 
n ad  loga ry tm am i,  a nawet pchać w głowę nie­
wdzięczną g rekę ,  j a k  tu  pełnić obowiązki stajen­
nego, rym arza ,  p ła tne rza  i B óg  wie niekogo? Ro- 

j  bić to, czego się chociaż n igdy  nie uczyłeś ,  a z o- 
bow iązku  żo łn ierza  umieć powinieneś i musisz, 

i  A  je d n a k  cóż rob ić?  rzekłem  w końcu  z rezygna- 
j  cją do siebie, a wspomniawszy n a  nasze ulubione 
i  zdanie : ej ! ja k o ś  to być musi, u b ra łe m  się poraź 
i p ie rw szy  w m undur ,  k tó ry  m óg ł  bezpiecznie po- 
■ mieścić w sobie dwóch takich  j a k  ja  cienkuszów 
! a z którego je d n a k  bardzo  by łem  kontent,  bom 
; się raz przecie rozsta ł z moim ju ż  arcyażuro-  

wym fraczkiem. N asadziłem  więc z fantazją na 
lewe ucho fu rażerkę i posuną łem  się z dobrą  m i­
ną do Zborn i czyli karczm y, gdzie co wieczora 
zb ie ra ł  się cały szwadron , oczekiwać rozkazu na 
dzień następny.

A ż  ciemno było w izbie od fajczanego dymu, 
a gw arno  i hałaśno ja k  na sejmiku. S ta re  wiarusy, 
napołeończyki,  o sum iastych  wąsach, o licznych 
szram ach na  wspaniałych i m arsow ych obliczach, 
z krzyżami legji i  virtuti, z czapkam i na samem 
uchu , kolistomi pluszczami na  ram ionach  i rozpu- 
szozonetni pałaszami rej wodzili. Opow iadali  oni 
m łodym  żołnierzom swoje w ypraw y ,  liczne p rz y ­
gody, prawili o cudzych  i w łasnych cudach wale­
czności, o cesarzu  N apoleonie i jego  marszałkach, 
o księciu Józefie  i t. d. W  zamian za to krąży ły  

i  kubki pieniącej się anyżówki, którój,  ku zyskaniu 
względów' i zasłużonej opieki i niejednej nauki 
w początkowej służbie, nie szczędzili rekruci.

W  tym tłum ie nie zważano na moje przybycie; 
d ługom  się namyślał,  k tórego  z tych bohaterów co



pół świata konno objechali, zaczepić i n a  w spół­
pracownika do siebie wezwać, tak  każdego  tw arz  
była groźna i nieufność we mnie obudzająca. Aż 
na jednego z k rzyżem  legji, podsadkow ate j posta­
wy, jakoś więcej milczącego, ale częściej od  in­
nych uśmiechającego się, p ad ł  mój wybór. P r z y ­
stąpiłem więc do niego i skłoniwszy się maniernie 
ale wcale nie wojskowo, tak  za g ad lem  :

—  „Mój kolego! m am  też do kolegi n ie w ie lk ą  
prośbę,.. .”

Zaczepiony usłyszawszy to, j a k b y  go ta ran tu la  
ugryzła , odskoczył ode mnie, a odstąpiwszy jeszcze 
trzy kroki w tył, zm ierzy ł  mnie groźno  od stóp do 
głowy; raz, d rug i  i trzeci, zakręcił strasznego Wą­
sa, potóm w patrzy ł  się wzrokiem....  że mnie p rzy ­
ku ł do ziemi bez czucia, j a k  slup  solny po spale­
niu Sodomy, i tak  się odezwał:

—  ,, A  S a c re d ie u ! kolego ! k o le g o ! a cóż to ty  
młokosie myślisz sobie? A  gdzie ty  ze mną kole­
gowałeś? h ę ?  Czy może pod P iram idam i?  czy 
nie w S - t  D o m in g o ?  czy może pod M arengo, 
Arkol, L o d i  lub  L ipsk iem ? hę?  A  znałeś ty wiel­
kiego cesarza N apo leona?  tego co oto ten tu krzyż 
sam mi przyp ią ł?  Nie znałeś i znać ju ż  więcej nie 
będziesz, i dlatego moim kolegą nie jesteś i być 
nie możesz. S acred ieu !  oto mi piękny lala na k o ­
legę! R ekruc ie  wiedz o tern, że trzy  lata musisz 
służyć nim cię nazwą żołnierzem, a choćby s łużyć 
trzydzieści lat,  to moim kolegą ju ż  n igdy  nie zo­
staniesz.

I  byłby się sierdził i bu rczy ł nie wiem ja k  d ł u ­
go, ale skinąłem na żyda i kazałem  postawić g a r ­
niec miodu, i wziąwszy pe łną  szklankę w rękę, 
przystąpiłem choć niezgrabnie, ale z przymuszo­
nym wdziękiem do niego, dziękując  za udzieloną 
mi naukę. P o tem  wypiłem  w ręce g roźnego  we­
terana na przeprosiny, za ubliżenie mimowolne j e ­
go powadze, co go wielce udob rucha ło .

Z pozorną obojętnością, ja k b y  przyna leżny  so­
bie haracz, od eb ra ł  szklankę ode mnie, nim je d n ak  
wypił, odkrząknął,  p rzepa trzy ł  słodki, p ieniący się 
płyn do światła ,  spojrzał n a  mnie ju ż  prawie o j ­
cowskim, opiekuńczym  wzrokiem, ju ż  nie tym co 
wprzód szyderskim, lekceważącym  i tak zaczął:

— „ H m !  bon, b o n ! może być że jesteś mój b ra ­
cie, porządnym  chłopakiem , może być, ale widzisz 
ty jeszcze dziec iueh,  o wąsach ani d u du ,  a to człek, 
ot! patrz....  i przy  tych słowach założył wąs za u-  
cho, „ile to czasu potrzeba było chcąc się takich 
dochować? A  z wielu to pieców chleb się jadło! 
a co się to użyło ta rapatów , siak i tak, nie mówiąc 
już  o grzcsznem  ciele, co go się nieprzyjaciel do 
woli i n a rąba ł  i n ak łu ł  i postrzelał, bo to swoja 
rzecz i za to dziękuję Bogu, bo to świadczy, żem

po sztabach kątów nie wycierał. W ię c  tćż mój 
bracie  dziś markotno, kiedy p ierw szy  lepszy, d la­
tego że k u r tk ę  u łańską  na  grzb ie t kiepsko do tego 
zawdzieje, nie wiadomo do tego co za je d en ,  cz łeka  
sw ym  kolegą z g ó ry  trak tu je .  No, no, ale passons, 
passons, d o b ry  miód, nie ma co mówić, d ob ry  j a k  
na podlaski, bo co do kowieńskiego, to się ani u -  
m ył.  Ba, ba ! mój Boże w roku  dw unastym , co go 
się to  tam wy trąbiło!  e j ! e j ! A  owe F ra n cu z y ,  co 
to w nic nie wierzą i nic nie pochw alą  czego sami 
nie zrobią, lub nie rośnie nad  ich Sekw anną  albo 
R odanem , m ówili: c’e s tb o n !  ę a v a !  a zwąc go 
malagą pili j a k  opętani. Ale, ale, i o co ci to cho­
dzi? G adaj b racie, bo  j a k  widzę niezły z ciebie 
chłopiec, k ró tko  tedy, co chcesz?

O pow iedz ia łem  mój kłopot i prpsiłem o rad ę  
i pom oc do wystąpienia po ludzku  przed kapi­
tanem.

—  H a!  zobaczymy, zobaczym y” odrzek ł mi na 
to, „pomysł jeno ,  żeby było coś do odwilżania 
i o zakąsce, a ja  tam przyjdę, z moim a nie z tw o­
im kolegą. Rozumiesz ?

W  godzinę, gdy  skwierczały  zrazy,  a na misce 
gorza ła  b łękitnym  płomieniem okowita z miodem 
i z korzeniami na krupnik , u lub iony  u łańsk i t ru ­
nek, wszedł mój wiarus w towarzystwie d rugiego  
równie j a k  on sta rego i udekorow anego. W s z e d ł­
szy zaraz r z e k ł :

—  O! mój bracie, będzie z ciebie u ł a n ! znasz 
świat! Co to?  krupnik ,  zrazy w ry n ce ?  W to mi 
g ra j ,  bon, bon! No, dalej co masz do roboty? P o ­
każ, a żywo.

W  chwilę potóm, jeden  się wziął do napraw y 
rzemion i, czernienia, d rug i do czyszczenia broni. 
Pili,  jedli, gawędzili,  a tym czasem  pod  ich rękam i 
paliło się prawie. Nim północ nadeszła, skończy­
li co najgłówniejsze. N a  d rug i  dzień przyszli zno­
wu, m u n d u r  mi przypasowali,  przerobili, wyczyś­
cili, nauczyl i ,jak  się ub rać  po fo rm ie; w dniu p rze­
znaczonym  na wystąpienie, konia ochędożyli, okul-  
baczyli, mnie ubrali ,  na  konia ja k  dziecko praw ie  
wsadzili i ta k  w ypraw iw szy , rzekli:

—  „N o  te raz  i j e n e r a ł  n icby ci nie powiedział,  
a nasz poczciw'y kapitan pogłaszcze cię i kaw ką 
jeszcze poczęstu je . T y lk o  trzym aj się ostro, a  nie 
siedź tak sztywnie ja k  drew niana la lka na drucie .”

K ied y m  puścił sią k łusem  za d rug iem i poczci­
wy s tary  u łan  patrząc  na innie, m ru cz a ł  jeszcze :

—  E j!  djable! wezmę j a  cię w  rajtszul p o ­
czekaj.

P oczą tkow e miesiące mojój s łużby sz ły  mi 
wprawdzie trudno, nim do ciężkiej pracy mogłem  
nawyknąć, ale wyręczyciela nie było za co nająć. 
N auki m ustry , konnych ć w ic z e n i  robienia bronią,
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Lit wiej mi p rzychodziły ,  bom  do tego m ia ł  szczerą, 
ochotę, ale n iezm iernie m ęczy ła  n au k a  maszero­
w ania  k rokiem  p arad n y m , zwyczajnym , podw ój­
nym , podwojonym  i biegiem. D o  nauki m aszero ­
wania używ ano tak ich  praw ie  regu ł,  ja k  do nauki 
ta ń ca ;  zaczynaliśmy bowiem od  balansów, na  tępo 
i z rachow aniem  głośnem. B y ły  to m ęczarnie nie 
do opisania.

D o  m ustry  pieszej i robienia b ro n ią  mieliśmy 
dw óch instruk torów , je d en  by ł W achm is trz  A.... 
a  d rug i P o d ch o rąży  S.... dzielny żo łnierz i dosko­
nały  in s truk to r ,  ale za różne  aw a n tu ry  wiecznie 
aresztow any na odwachu. M a ło  więc z nim m ia­
łem  styczności, W a chm is trz  A.... by ł  m ężczyzną 
ogrom nego  w zros tu ;  b ru n e t  z gęs tym  zarostem, 
miny zadarte j,  czupurnej,  tęgi i do w ypitki i do 
wybitki. K to  um ia ł go sobie ująć, fundą  ma się 
rozumieć, n iezm iernie był popu la rnym , p ro teg u ją ­
cym i pob łaż l iw ym . A le  nieclinoby kto o tern 
p rzepom nia ł  lub  p lu ton w yprow adził  na  ćwiczenie 
bez śniadania, to oddaj się B ogu  ! za jednego  do 
którego cóś u p a t rz y ł  sobie, cierpieli wszyscy.

R az  w zimie nie widzieć z jak ieg o  powodu 
w zSyrn hum orze ,  odbyw szy  z nami przepisane g o ­
dziny  m u s try  rannej,  zamiast nas rozpuścić na  
po łudnie ,  pod  pozorem że niedokładnie robiliśmy, 
skoro oficer zawsze obecny mustrze odszedł,  ro- 
złoszczony, zab ra ł  nas i wyprowadził  za miasto na 
cm entarz żydowski. T u  wyprow adziw szy  na  ló d ,  
rozpoczął balans zasadzający się na tern, ażeby 
m aszerując , czyto w masie, czy pojedynczo, nogi 
do równej podnoszone by ły  wysokości,  a korpus  
cały  stał spokojnie i nie trac i ł  podstaw y. Ł a tw o  
więc sobie wyobrazić, j a k  na  lodzie było to t ru -  
dnem  do w ykonania. O d  godziny ósmej zrana, 
g łodni i zmarznięci na  mustrze, teraz w miejsce za­
grzan ia  się i objadu być zm uszonym  powtarzać 
i jeszcze na  lodzie, to było  trochę za nadto. G d y  
więc tak  balansu jem y bez końca i p rze rw y ,  stojąc 
na  je d n y ch  nogach, a on od prawego do lewego 
chodzi, popraw ia  i równa nogi, naraz  dostrzegł,  
że mnie noga omdlewa i na dół spada, gdyż stojąc 
na  lodzie u trzym ać się ju ż  dłużej nie mogłem. 
W ięc  p r z y p a d ł  do mnie, poderw ał mi nogę w gó ­
rę  tak  gw ałtownie,  żem u p a d ł  w  znak  j a k  d ługi,  
a pada jąc  ude rz y łem  g łow ą o rękojeść pałasza k tó ­
ry  mi w ypad ł z ręki. B y ł  to up ad e k  bardzo  niebez­
pieczny, że mogłem  go naw et życiem przypłacić , 
a  j e d n a k  oprócz tego żem się łzami zalał i to u- 
k radkiem , skarg i zanosić anim pomyślał,  bo to 
sprzeciwiało się subordynacji.  B y ła  to p ra w d a  
twarda, su row a i bezlitośna szkoła, ale też  w t a ­
kiej tylko szkole w yrabia ją  się hartow ni żołnierze 
i znakomici dowódzcy.

Pan iczkom  naszym  wiejskim i miejskim, roz-  
p różn iaczonym  w pieszczotach macierzyńskiej 
czu łośc i ,  w ydm uchanym , w ykrygow anym , oper- 
fum owanym , wyszklonym i w ydandysow anym  tw ar­
da taka  n auka  do sm aku nie przypadnie, ale rz a d ­
ki to n ad e r  wyjątek, aby w delikatnem  puchow a- 
t e m  c ia łk u  h a r to w n a  mieszkała dusza, a jeżeli 
mięszka, to djable jej n iewygodnie być musi w tak 
n ieodpowiedniej d la  siebie powłoce.

(d. c. n.)

*
*  *

W a r s z a w a  w tej części gdzie  zamieszkuję, trzy 
raz y  w ciągu tygodn ia  zm ienia się do niepoznania, 
w P ią tek ,  Sobotę i w Niedzielę, czyli w dzień ta r ­
gow y i świąteczny Izrae litów  i Chrześcijan.

G w arn a  i hałaśl iw a zawsze, w P ią te k  ju ż  od r a ­
na  od g odz iny  czwartej, zaczyna huczyć, buczyć, 
skrzypie , du d n ić  furam i n a  ta rg  spieszącemi ze 
zbożem, sianem, słom ą i rybam i w ogrom nych 
beczkach  pełnych  wody. P la c  za Żelazną bram ą 
co chwila za ludn ia  się, o godzinie siódmej okryty  
cały mrowiem ludzkiem , w re j a k  w oda w garnku, 
kipi, porusza się, odmienia, czasem zaryczy  wrzas­
kiem p rze k leń s tw a ,  czasem n a d  t łum  zebrany  
wzniesie się g roźn ie  pięść wyciągnięta, albo wście­
k ły  o k rzyk  bójki z trzeszczeniem  pejsów lub czu­
p ryny , ale niesforne te głosy  w prędce cichną, ł ą ­
cząc się harm onijn ie  z w rzaw ą całego tłum u. 
0  godzinie ósmej pootw ierane do kola wszystkie 
sklepy napełniają się kupującem i; łokciowa szczu­
paki, p ięciofuntowe k arp ie , i  przeszło funtowe k a r a ­
sie p luskają w b a l ja c h ; s t ragany  przystra ja ją  się 
w setki czepków powiewających wstążkami, ko­
kardkam i i frendzelkami: rzędam i ustawiają się zie- 
leniarki,  k rup iark i ,  mleczarki; tu  bieli się baterja 
z mąką, tam  żółcą się w yroby garncarsk ie : tu  py­
sznią się doniczki z kwiatami, tam  czernią się tvę- 
dliny: tu  pobłyskują  kram iki z różno rodnym  towa­
rem, tam porusza ją  się sznu ry  wyrobów szewckich: 
słowem handel g rom adzi najróżnorodniejsze przed- 
m iota dom ow ego uży tk u ,  z właściwą mu wrzawą 
ja rm a rc z n ą  i tern tłoczeniem się, popychaniem  lu ­
dzi, fur i koni, u trudza jącem  często nawet p r z e j ­
ście przez ulicę.

P rz e d  wieczorem zwolna ucisza się, próżne wozy 
wynoszą się do dom u, gw ar  zmniejsza się j a k  ryk 
odpływającej burzy ,  i plac w yludnia  się odsłania­
jąc  szczątki słomy, siana, zielonej naci i innych
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różnorodnych rupeci.  P r z e d  sam ym  zachodem  
słońca daje się słyszyć g łu c h e  dudnien ie  ba l j i  
j beczek ry b n y ch  wynoszonych na przechow anie  
do sąsiednich kam ien ic :  Stróże uw ija ją  się z m io ­
tłami przyw raca jąc  na p lacu  właściwy porządeki 
później znika zupe łn ie  ruch liw a lu d n o ść  Iz rae la ,  
i ze zm ierzchem  w oknach kamienic pokazują się 
gorejącem światłem pięcio ram ienne  świeczniki, na 
znak, że zaczą ł  się św ięty  dzień sabatu ,  chwila 
dziękczynnych m odłów , a zakończy ł t ru d  całego 
tygodnia i zab iegu  o zarobek.

Sobota  cała odznacza się n iezw ykłą  c iszą: skle­
py wszystkie szczelnie zam kn ię te ,  plac pusty, 
chodniki nieludne, gdzieniegdzie ty lko  daje się 
widzieć s tragan ik  albo kilka fu r  zab łąkanych  ze 
wsi, Otoczonych m ałą  liczbą hand lu jących  i k u p u ­
jących. P o  po łu d n iu  ogród  S ask i  nape łn ia  się 
zamożniejszą ludnością wyznawców Mojżesza, 
a grono b iednych dziatek odpychane,  sz turchane, 
ciśnie się do k ra t  żelaznych, zazdroszcząc swobo- 
dnój p rzechadzki bogatszym  współwyznawcom.

P o  ciszy Sobotniój, tej rajskiej s łodyczy  dla 
roztrajkanych ca ło tygodn iow ym  tra jko tem  uszu, 
następuje g w arn a  Niedziela, i znow u ciągną fura  
za furą, plac w ypełn ia  się, o twierają  sklepy, k r a ­
my i s tragany, rozpoczyna  się ta rg  z ca łą  w rzas­
kliwą wściekłością, i zamiast dziękczynnych m o­
dłów, zamiast kornej p rośby  u stóp o łta rzy ,  wzno­
szą się hym ny  ziemskich nam iętności,  k łó tn ia ,  
klątwa, p rzekleństwa, z akom paniam entem  wycią­
gniętych pięści i sz turm ów  pazurow ych do oczów 
lub czupryny . S ło w em  N iedziela do p o łudn ia  
blisko, niczem nie różni się od dnia powszedniego, 
i gdyby cudzoziemiec znał W arszaw ę tylko w oko­
licy Żelaznej b ram y  i G rzybow a, sądziłby  na p r a ­
wdę, że zam ieszkałą je s t  przez samą ludność Iz ra e l ­
ską, a chrześcijańska jest tylko dodatkową.

Nie na rzekajm y więc n a  niemoralność , złość 
a często bydlęcość klasy robocze j , nic bowiem 
nie robiąc dla je j  umoralnienia, nie szanując  na­
wet nakazu  religijnego, pam iętaj abyś dzień święty 
święcił, co p rzec ie  nie kosztuje ani grosza, nie m a­
my p raw a ła jania jej i właściwie ze skargam i w in­
niśmy się zwrócić do siebie.

W przedmiocie tym ju ż  n ieraz głos podnosiłem... 
napróżno, mam więc niepłonną nadzieję, że słowa 
moje dziś wyrzeczone....  będą także grochem  na 
ścianę.

Mimo tego, k i e d y ś  w kwestji świątecztio - nie­
dzielnej, i innych w dodatku , rozgadam  a:ę i dziel­
nie i gorąco, w zamian zaś za b rak  jej dzisiaj, d o ­
noszę W a m , że professor A. W a g a  podróżujący  
obecnie z hr. Kon, Bran ick im  po Egipc ie  i Nubji,  
donosił z Je ruza lem , że z wielkiem zadziwieniem

i niemuiejszą radością, zna lazł p rze łożonym  n a d  
s trażą  G ro b u  S -go P o laka  F ranciszkan ina .  J e r u z a ­
lem ma być bardzo podobne do K ra k o w a ,  je d n o  
z przedmieść żydowskie, całe n iemal z a lu d n io n e  
żydami p rzyby łem i z polski. P om iędzy  niemi 
znalazł sta rców  przyby łych  z P io trkow a,  z K o w n a ,  
aby  pomrzeć w dawnój ojczyźnie. T e  też p ro fe s ­
sor  często do nich zachodzi, bo m ow y polskiej nie 
zapomnieli i chętnie rozm ow ę w niej prowadzą.

J a k o  owoc tej nauko w ój podróży, w tych dn iach  
n ad sze d ł  do tutejszego G ab in e tu  Zoologicznego, 
t ransport  c iekawych okazów ptastwa, czworono­
gów, ryb, płazów, owadów’, i dw a krokody le  pię- 
cio-łokciowe ubite celnym strza łem  lir. B ran ick ie -  
go. S rog i ten płaz na miejscu musi być położony, 
inaczej bowiem zanu rza  się w g łębinę i tam w śród  
trzcin ogrom nych  lub znanych  sobie lochów, nie- 
pow rotn ie  dla myśliwego ginie. N adesz ły  także 
dwie inumje, ale kobieca za zdjęciem sarkofagu 
czyli tru m n y  w proch się rozsypała. W  męzkiej 
za to ,  rzadkiej w sw'oim ro d z a ju ,  rysy  tw arzy  
z włosami rudem i krótko ostrzyżonemi, dziś je sz ­
cze rozpoznać. G d y b y  zamiast takich s ta rań  
o przechow aniu  znikomego ciała, zabiegi zwróco­
no do ochrony od  zepsucia tego, co człowieka u -  
sz lachetnia i podnosi,  inożeby nie było  na  świecie 
tak  i le  ja k  dzisiaj, i inożeby społeczność lu d z k a  
nie była tak  m ało  chrześcijańską.

S O N E T .

G d y b y  j a k  w Galilei,  B o s k i  le k a rz  du sz y  

Z s t ą p i ł  tu  n io s ą c  św ia tu  s ło w o  odrodzen ia ;

Z n ió s łb y  w śród  ślepej  t łu szc zy  dziś s ro ższe  c ie rp ien ia ,  

N iźli  m ę k i  G o lg o ty ,  by  sk o n a ć  w ka tuszy .

G d y b y ś  p r z y b y ł  tu , D a n te ,  p iek ie lny  tu łaczu ,

I  r o z w a r ł  w s z y s tk ie  dusze ,  a  sp i s a ł  ich słowa; 

Z b la d ła b y  tw o je j  p ieśn i  o p iek le  o snow a,

I ,  w ieszczu,  p a d łb y ś  z b ó lu ,  m dle jąc  w g o rz k im

[p łaczu .

W i ó d ł  cię M a n tu y  śp ie w ak  przez  p ieke ł  o d m ę ty ,  

W io d ła  cię B e a t ry c z e  tam , gdzie  N ie p o ję ty ;

T y ,  n a  imię k tó r e g o  poko len ia  b lad ły ,

P ro w a d ź  mię w ś ró d  u p io ró w  k u  św ia t ła  krainie!

L u b  u p ro ś ,  s a m  s p o k o jn y  w sp o k o ju  dziedzin ie ,  ,

B ym  już  sp o c zą ł ,  a w och łaó  p o tw o ry  z a p a d ły .

B . G.
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R O Z M A I T O Ś C I .

Procesja Bożego ciała w R zym ie  je s t  jednóm  
z najwspanialszych re lig ijnych  w idow isk w świę­
cie. Jeże li  się szuka wystawy i b lasku , śmiało 
rzec  można, iż żaden inny  obchód  nie zdoła  z nią, 
stanąć na  równi. Jeże li  się p ragn ie  czułych i po ­
bożnych  wrażeń, serdecznych  i rozrzewniających 
wzruszeń , znajdzie się ich s tokroć więcej, w każ ­
dej z naszych sk rom nych  wiejskich procesji, c ią­
gnących  od jednego do d rug iego  o łta rza ,  co g łę ­
boka  w iara  prostaczków pod gołem  niebem wznio­
s ła  i w polne kwiaty  przystro iła ,  wśród rozklę- 
czonój rzeszy katolickiego ludu ,  upadającego  na  
tw arze  p rzed  tak  wielkim S akram entem . W  R z y ­
mie procesje  m ają  bardziej pozór w spaniałego 
przedstaw ienia ,  j a k  nabożnego  obcdodu. W  mniej­
szych, jakich kilka bywa na dzień, przez ca łą  o k ta ­
wę Bożego Ciała, wystawność ta jeszcze się b a r ­
dziej uwybitnia. N ik t  np. za P a n e m  Bogiem  nie 
idzie, wszyscy j a k  najspokojniej siedzą sobie na 
c h o d n ik a c h ,  na w ynajm ow anych  przez p rzed -  
siębierców krzes łach  i zaledwie p rzed  monstracją  
przyklękają . T u  i owdzie w idać m ężczyzn cygara  
palących i czapki nawet nie uchylających. O kna  
ulic  p rzez  które proces ja  przeciąga, pełne  są w y­
s tro jonych  kobiet i panien, a co rzeczywiście g o r -  
szącem je s t  dla Polaka ,  to owo m izdrzenie się i ro­
mansowanie na migi, nadobnych  owych cór po łu ­
dnia  z mężczyznami stojącemi na ulicj'. O  mo­
d lącą  się kobietę choćby je d n ą ,  niezm iernie  t r u ­
dno; a  bardzo  często żadnej dopa trzyć  nie można.

N ieznośnym  nareszcie je s t  k rzyk  kupczyków  
roznoszących limonadę i cyga ra  i sp rzedających  
ten  tow ar  podczas procesji.

K aprysy . „ J a k im  sposobem ten obcy w yraz 
w polskióm znalazł się p ise m k u ?” zapytacie mo/.e 
„a lboż w naszym ję zy k u  nie ma trafnego  na to 
określenia?” S łow nik  w praw dzie  przywodzi cały 
szereg  wyrazów tłum aczących  słowo K a p ry s , ale 
żaden nic wydaje nam się dość s tosownym dla 
oznaczenia tych nieznośnych a wdzięcznych d e ­
m onów które najczęściej ow ładają ślicznemi g łó w ­
kam i kobiet. Z daw ałoby  się że nie mając na. to 
stosownego wyrażenia, narow y te co nazyw ają  ka ­
prysam i obcemi być muszą usposobieniu  polskie­
m u, a je d n a k  w yznać trzeba,  że one istnieją, może 
się w sunęły  do nas ja k  wiele innych  cudzoziem ­

skich  wym ysłów , co zaszczepione n a  pniu zd ro ­
w ym  pierwotnie, szeroko się potóm rozrosły; 
nie zaw adzi więc k ilka u w ag  pośw ięcić  kapry­
sowi.

M am y sposobność p rzypa trzyć  się kap rysom  już 
w dzieciach, dla tego należałoby  zaw szasu  wystą­
pić przeciw  tem u  złemu, k tó rem u  świat pobłaża 
czasem, lecz i potępia zarazem. K a p r y s  podo­
bny jest nag łem u  przejściu ze św ia tła  do cienia, 
i z cienia do światła ,  a wyw ołany zostaje przez  żą­
dzę odm iany, i działa  dopóty , aż inny  wręcz p rze ­
ciwny przedm iot nie zwróci uwagi, i zniewoli o p u ­
ścić z niechęcią, czego się p rzed  chwilą serdecznie 
pragnę ło .

Skłonność do kap ry su  czyni dziecię niezado- 
wolonem z zabaw ek  k tóre  n iedaw no otrzymało 
z radością, i sp raw ia  że wszystko j e  otaczające 
nudzi,  a nęci do posiadania  własności b ra ta  lub 
towarzyszki.  T a  skłonność objawia się w m łodych 
dziewczętach w inny wybitniejszy sposób, której 
sku tk i przedewszystkiem  odczuw ają  osoby za jm u­
jące  się ich kształceniem. P rz y  najświetniejszych 
zdolnościach nie podobna  będzie takie m łode dzie­
wczę doprow adzić  do doskonałego i g run tow nego  
poznania jak ie jkowiek  n a u k i ; czego się ona dziś 
chwyci z zapałem, jutro porzuc i  z niechęcią ; d o ­
bra  ochota  dnia je d n eg o ,  niweczy lenistwo nastę­
pne. P o rz u ca  m uz y k ę  dla ry su n k u ,  zaniedbywa 
ję z y k  francuzki d la  niemieckiego, rozpoczyna 
czytanie dzieł rozm aitych , n iedokończyw szy ża­
dnego. Stolik jej zarzucony  napoczętemi robo ­
tami, które darem nie  wyczekują swój kolei. L e ­
dwo naby ta  suknia , ju ż  się n iepodoba  zaraz; 
zabaw a wczoraj żądana, dziś j u ż  s trac iła  swój 
u r o k ; jednóm  słowem, wszędzie sprzeczność, n ie­
dokładność, ła tanina.

N a nieszczęście zaprzeczyć  n ie m o żn a ,  że kaprys 
czasem młodej panience użycza  przemijającego 
wdzięku, j e s t  w tem cóś o ryg ina lnego ,co  się po d o ­
ba niekiedy. P rz y p a tru ją c y  się te m u  zdała, bawią 
się tem, inni k tórych  się to bliżej tyczy, pocieszają 
się myślą, że z czasem rozsądek weźmie g ó rę  i u -  
sun ie  m łodocianą swawolę. W  tóm mylnem prze­
konan iu  największe leży  n iebezpieczeństwo dla 
tych ,  co się dali ow ładnąć  tem u demonowi. B o  ka­
p ry sy  przeciwnie, zamiast ustąpić z łatami, coraz 
sta ją  się uporczywsze, rozmaitsze, nieznośniejsze. 
M ło d a  dziew czyna  nad  k tórą  uśm iechano  się z po­
czą tku , przeistacza się z czasem w dziwaczną nie­
miłą kobietę, wciąż n iepokojem miotaną, zawsze 
p o d raż n io n ą ,  i n iezmiernie w swych gustach 
i chęciach niestałą.  Ż adnego  w niój n ie ma pew nego 
zdania, czynności jćj żadnej nie m ają  podstaw y ,  
polegać nie można na jej słowie, nie podobna z nią



7

utrzym ać przyjaznych stosunków. W szy sc y  co 
ją, otaczają, m ąż, dzieci,  dom ow nicy, u trapieni są. 
z powodu c iąg łych  przejść z miłego obejścia do 
obojętności,  z d ob rego  h u m o ru  do gniewu. D a r ­
mo się pytasz o p rzy c zy n ę  tych zm ian gw ałto ­
wnych, bo kapryśna  kobie ta  ża d n y ch  powodów 
niema, ona  u lega  ty lko, K ap rysow i.

A  kaprysy  w kobiecie, to są złe du ch y  k tóre  
wyganiają z jej dom u  pokój, zgodę i radość, które 
przy  wszelkich w arunkach  szczęścia nie dozwolą 
rodzinie używ ać  tego w spokoju, i nie przesadzę 
wcale jeżeli powiem, że co do mnie, w olałbym  wszel­
ką inną rzeczywistą  w adę, bo żadna nie może tyle 
zdziałać niedoli, j a k  one niewinne kaprysy, tak  czę­
sto usprawiedliw iane.

Bądźcież uw ażane  na siebie moje czytelniczki,  
dopóki czas jeszcze nie poddawajcie się skłonności 
do kaprysów, bo one są w rogam i naszego pokoju, 
biczem d la  otaczających was osób, i w końcu od- 
stręczyć mogą najprzyjaźnie jsze  dla was serca.

W. R .

Nowości Zagraniczne
Journa l des dames et des demoiselles. T ru d n e  

jest bardzo dzisiejsze sp raw ozdanie  o m odach  pa- 
ryzkich, g d y ż  razem  z m odnem i P a ry ża n k am i 
piękne i gustow ne u b ran ia  gdzieś na wsi u wód 
lub na w ybrzeżach  morskich u  więzły. W y p ro w a ­
dza nas ty lko z k łopo tu  kilka św ieżych obsta lun- 
ków, k tóre  m odne panie kaza ły  rob ić  w P aryżu .

M ało  się widzieć daje obcisłych staników, kafta- 
niczki bowiem zupełnie je  p rawie zastąpiły , m ia­
nowicie do negliżowego ubran ia ,  na  wsi lub 
u wód.

Kaftanik i rozm aitego są kro ju ,  to ok rąg łe  to 
otwarte to bardzo krótkie , to znów bardzo długie 
z tyłu, tak że form ę wielkiego fraka przyb ie ra ją .  
Inne widzieliśmy jeszcze z baskiną w około o k rą ­
głą, d ługą, k ró tką ,  kw adra tow ą  spiczastą, zaok rą ­
gloną łub  w zęby  wyciętą. K aszm irow e zielon- 
kowatego lub  jasno  popielatego koloru haftowane 
jedwabiem jaskrawój barw y , bardzo są używane 
do spódnicy innego koloru. F ra k i  rob ią  się także 
ze wszystkich w ełn ianych  i jedw abnych  materyi 
a nawet z m uszlinu  i gazy. N ie je s t  to wszak­
że ubran ie  do wyjścia na ulicę, tak samojak kan- 
zut lub  kaftaniczek. R óżny  je s t  sposób nosze­
nia fraków przy ję ty  przez m odne panie, jedne 
noszą go na sukni spodniej ze stanik iem g ładk im

wysokim z bawetami, na  k tórą  w k łada ją  spódnicę 
wierzchnią o tw artą  na  przodzie dopióro na  to  
wszystko idzie frak, ub ran ie  to nam się niepo- 
doba bo jest p rzesadzone i ciężkie. In n e  znow u 
na kamizelkę zastosowaną do sukni frak  w dzie­
wają, a inne jeszcze na wycięty stanik k ła d ą  rau-  
szlinowy f ra k  biały; znacznie szerszy od j e d w a ­
bnych  lub wełnianych. B a rd z o  to świeżo wygląda ,  
zwłaszcza na jasnój materjalnej sukni. O b sz e r ­
niejszy krojem, n ieprzypom ina tak  u b ran ia  męz- 
kiego spięty środkiem , k rzyżu je  się na p iersiach 
i ładn ie  fiigurę prezentuje .

Sukn ie  Rrincesse nie odcinane w stanie zaczyna­
ją  coraz więcej wchodzić w użycie, pomimo że fa­
son ten od trzech  lat znany ju ż  jest naszym mo- 
dniarkom , dotąd je d n ak  m ało  sukien tym krojem 
robiono. S pódnica  ścinana w górze zgrabnie się 
fałduje formując z ty łu  d ług i ogon, szwy tak  
spódnicy j a k  stanika ubiera ją  zwykle to pasm ante-  
ryja, to g ip iurą .

M łode panienki nie noszą ani fraków ani su ­
kien Princesse. Z g ra b n y  kaftaniczek, lekka b luzka 
biała, lub s taniczek muszlinowy p rzy  spódniczce 
kolorowej, ładne  stanowi ubran ie  negliżowe. S u ­
knie je d w a b n e  strojniejsze, robią z g ładk im  s ta ­
niczkiem z p rzodu  bewecik, a z ty łu  zakończony 
trzem a patkami. S tan ik i  te ubiera ją  zwykle pas -  
m anterją ,  f rendzlą  lub wązką aksamitką.

Pa l to ty  z tejże samej co suknia  materji robią się 
bez rękawów, wykrój pus ty  zdobi rusza  lub też 
epolet a rękaw  od sukni wystarcza i do paltota. 
B a rdzo  to p rak tyczny  pomysł, tak  na kieszeń j a k  
i na letnie upały .

D o  haftów zmieszają bardzo  białą pas tnanterją  
i grelotki baw ełniane. N iek iedy  staniki białe pi­
kowe bogato haftowane zdobią jeszcze czarną pa- 
sm anterją  lub  grelo tkam i.  M uszlinow e bluzki 
z czarnemu wszywkami gip iurowem i wszywanemi 
pom iędzy wody z tego m aterja łu .  Ł ad n ie  też 
wygląda ją  koszulki tiulowe od dołu zwężone 
w górze form ujące  pe lerynkę okrąg łą  lub czw oro­
graniastą  oszytą wązką walansienką, lub chustki 
białe sk rzyżow ane z przodu  a z ty łu  baskinę 
tworzące, u b rane  także wszywkami i g ip iurą  czarną.

P ask i  s ta ły  się n ieodzowną częścią tualety  dam ­
skiej,  zakończają je  zwykle d ługiem i i szerokiemi 
końcami z tyłu, nawet wtedy k iedy  w kształcie 
gorsec ika są zrobione. Najświeższy fason paska  
w tych dniach widziany, składa się z trzech czę­
ści złączonych z sobą wązkim brzeżkiem  w górze 
znacznie rozszerzony, zręcznie kibić otacza tw o­
rząc trzy  zęby w górze  i na dole. Zakończony  
jest z ty łu  dużym  węzłem z d ługiem i i szerokiemi 
końcami. Rozm aitych kolorów na te paski u ż y -
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wają, najmodniejsze są. ze wstążki broszowanej, za­
s tosowanej deseniem do deseniu sukni.

T ak ich  sam ych  w stążek  używ ają  do kapeluszy, 
k tó re  zdobią kwiatami, k łosam i lu b  liściami zasto- 
sowanemi do desen iu  wstążki.

N areszcie  j a k  się zdaje rozstrzygnięto  stano­
wczo kwestję fasonu kapeluszy. R ob ią  je  znacz­
nie opuszczone na  czoło i bez karczków. H ondo  
byw a niek iedy  kw adra tow e którego boki odsta ją­
ce od tw arzy  pokazu ją  zw ykle  całe uszy a p rz y ­
najmniej kolczyki niekoniecznie to ładnie wygląda. 
K arcz ek  zastępiony byw a k aw a łk iem  koronki r u ­
szą lub  opuszczonóm na ty ł  g łów ki ubran iem . M a łe  
te  i niskie kapelusze z lekkim  denk iem  p rzypom i­
nają więcej czepeczki niż kapelusze. Co do k a ­
peluszy  ok rąg łych  ta k  fasony  ja k  i u b ran ie  ich 
jest zawsze w je d n y m  rodzaju. D łu g ie  strusie  
pióro z boku, na przodzie skrzydełko , kitka, p t a ­
szek, muszla per łow a wpięta w węzeł z aksamitu. 
N oszą  także  kapelusze  w kształcie czapki szk o c­
kiej z włoskiej słom y, z b a rdzo  m a ły m  rondkiem  
objętym aksmitem, kapelusz  ten dobrze  ub iera  
g łów kę  młodej osoby.

W podróży  i u kąpieli m orsk ich  bardzo  uży­
w ane kró tk ie  kaftaniczki z wełnianój flanelki w kra- 
tę, nnjczęściój pąsowej z bia łem i czarnem  lub 
w szachownicę b iałą i czarną, kaftaniczek zwykle 
obję ty  w  koło tą  samą inaterją tylko w odm ien ­
nych  kolorach.

P a sm a n te r ja  w szachownicę fijo łkowa z czar­
nym  lub  b rązow a z czarnym bardzo jest modna; 
u b ie ra ją  n ią suknie i palto ty  w  je d n y m  kolorze, 
to g ładko , to znowu oszycie form uje  deseń, w k ra tę  
lub  pasy.

W  stro ju  kobiecym  na obuwie więcój zw racają 
uw ag i niż kiedykolwiek. M odna e legan tka  cztery j  

raz y  dziennie zmienia swoje trzewiczki. Z  rana  
wsta jąc w dziewa piękne i wygodne safianowe p an ­
tofelki podbite  a t łasem  i ubrane ruszą  ze wstążki, 
dalej wykwintny negliż r an n y  w y m ag a  trzewiczka 
z koźlej skórki,  lub z materji  zastosowanej kolo- I 
r e m  do sukni zdobionego patkami, p rzy tw ie rdzo-  
nem i k lam erkam i ze stali lub  perłowej konchy. D o  
wyjścia na  spacer  w miejsca piaszczyste lub  k a ­
mieniste więzi znow u swoje nóżki w wysokie b u ­
ciki kozłowe, strojne je d w a b n en u  kwaścikami. N a ­
reszcie wieczorem lekki trzewik atłasowy lub ma- 
te r ja lny  koloru sukni zakończa tualetę, s taranne 
obuwie jest znam ieniem  praw dziwej elegantki 
lecz można zastąpić tańszemi m aterja łam i, safian

i m ate i ją  i być zawsze dobrze  obfeąn. D y m k a  
w pantofelku latem m oże nawet przyjemniejsza 

j a k  safian, m ąterje  je d w a b n ą  przez w yrób  w ełn ia­
ny,  n a re szc ie  kozłową skó rką  p rzez  cielęcą, 
w kratę  żółtą  lub maisową ciemniejszego odcie­
niu, a  trzewik do każdój sukni dobrze  się zasto­
suje. T rz e w ik  w ycię ty  z dym ki popielatój ub rany  
wstążką ko loru  sukni także mniój kosztownym 
a równie ła d n y m  je s t  u b ra n ie m  na wieczór.

Opis ryciny.

Suknia  pikowa lilia, u do łu  fa lbanka,  układana  w fał­
dy. S tanik w kształcie  fraka. K lapy w tyle wyszyte 
sutaszem. Kapelusz  t iu lowy p rzeb ra n y  kwiatkami lilia, 
kołn ierzyk stojący płócienny.

Su k n ia poult de soie zielona. U  dołu naszy ta  k o ro n k o ­
wą czarną falbanką, nad nią wstawki koronkowe sz e ro ­
kie na dwa cale, długie  na  trzy ćwierci naszyte  jed n a  nad 
drugą  w ukośnym  kierunku, pomiędzy temi roze ta  k o ­
ronkowa, od której sp ad a  liść wyrobiony z koronki. N a  

takie  naszycia, używają zwykle bawełnianej gipiury. S ta­
n ik  pod szyją g ładki,  pokry ty  chusteczką  koronkową. 
Rękawy obcisłe , obszyte  wszywką koronkową odwróco­
ną  do łokcia. U  ręk i  fa lbanka koronkowa. Kołnierzyk 
stojący batystowy, takież  g ładk ie  rękawki.  Kapelusz 
z białego włosia, p rzybrany  na brzegu  ronda  zielonemi 
piórami, k tó re  spada ją  na  podpięcie.

M ała  dziewczynka. Sukienka  b iała  pikowa, ha f tow a­
na  nad obrębem w kłosy czerwoną bawełną. Staniczek 
bardzo wycięty na muszlinowej koszulce, układanej w fał- 
dy, z długiem! rękawami. Szarfa z szerokićj wstążki 
zakończona frendzlą, przez ramiona przechodzą  szelki. 
Kapelus ik  okrągły  ze słomki angielskiej ,  p rzybrany 
z przodu kokardą  i piórem, buciki wysokie safianowe.

L is ty  i p rzesy łk i  pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J . K . G regorowicza, ulica Ż a b ia , N r. 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru , dołącza  się rycina P a -  
ryzka. >

w D ru k a rn i  K. K o w a le w s k ie g o .— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.
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N A  CMENTARZU, NA WULKANIE
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

PR ZEZ

J. I. Kraszewskiego.

(D alszy ciąg.)

Narzucanie się nieznajomym jest zapewne 
dowodem prostoty i rzeczą często śmieszną, 
ale ten strach człowieka, to oszacowanie sie­
bie tak wysoko, że n ik t słowem ni wejrze­
niem dotknąć nas nie jest godzien, nierównie 
bywa śmieszniejszem i smutniejszem zara­
zem. Wyjąwszy dwóch młodych ludzi i mło­
de małżeństwo, reszta zgromadzonych była 
w położeniu dobrze wychowanych... unikała 
zbliżenia z otaczającemi, przez posłuszeństwo 
dzikiem etykiety prawidłom.

Pozostałych czworo milczało przez nie­
śmiałość. Wszystkim wszakże bez w yjątku 
chciało się wewnętrznemi wrażeniami po­
dzielić, świerzbiały usta, wyrywały się sło­
wa.' Sir Price odwracał się aż do tego gar­
busa, który na nim swą postawą i rękami 
w kieszeniach tak niemiłe zrazu czynił w ra­
żenie. Powoli, w drugim pochodzie wszys­
cy się nieco ku sobie przybliżać zaczęli, 
przypatrywać sobie, zaglądać w oczy, ośmie­
lać wzajemnie... potrzeba było tylko iskierki, 
aby rozpłom ieniła i otwarła usta, pragnące 
się otworzyć.

Tą iskrą był ogień niebieski...
Rzadkie są wprawdzie burze we Włoszech, 

ale gdy się na nie zbierze, zaślubiny niebios 
z ziemią odbywają się z uroczystością wiel­
ką , z chałasem niezm iernym , z wrzawą

i zbytkiem piorunów i błyskawic niesłycha­
nym .. Kogo z czytelników moich spotkała 
burza w Apeninach, nad brzegami morza, 
przypomni sobie jak  ona wygląda i jak  się 
rozpasuje szalenie. Zajęci oglądaniem Cam- 
po-Santo i napawaniem się wrażeniami, po­
dróżni nasi niezważali wcale, że od strony 
morza gruba i ciężka chmura cichaczem się 
zbliżała... zakryci ścianą wchodową od 
tej strony z której przychodziła, nie spostrze­
gli jej aż wicher zaszumiał gałęźmi cypry­
sów na polu um arłych, błyskawice rozdarły 
ciemności nadeszłej już nocy i huk pierw­
szego inaugurującego burzę piorunu roz­
legł się uroczyście na placu katedralnym . 
Praw ie w tejże chwili drugi i trzeci szybko 
nastąpiły po nim z łoskotem jak  gdyby du­
chy zamieszkujące Campo-Santo, mszcząc się 
za świętokradztwo, chciały wstrząść murami 
nad głowami wędrowców.

Wrażenie, jakie ta  muzyka wichru, pioru­
nów i ulewnego deszczu spadającego nagle, 
uczyniła w zebranych na cmentarzu, prze­
szło oczekiwanie Sir Price, który szukał no­
wych wrażeń... on jeden uśmiechnął się, 
przekonany że natu ra  także przyczynić się 
chciała do niespodzianki. Reszta gości spoj­
rzała po sobie strwożona... Rozmaite są 
usposobienia i temperamenta ludzi, w ogóle 
jednak rzadko kto lubi łoskot piorunów 
mogących mu spaść na głowę. Włochy po­
częli się żegnać, spoglądając bojaźliwie przez 
otwory na czarno zaciągające się niebo, je ­
den tylko chłopak młody, po kilku żywo po 
sobie następujących uderzeniach, zawołał 
z uśmiechem...

—  Ecco f a  1’esercińo!
Zdało mu się, że słyszy musztrę artylerij 

W go Xięcia...



Samotnie idąca kobieta stanęła jak  w ry­
ta, pobladła, przyłożyła rękę do serca, za­
kry ła sobie oczy, usunęła się potem ku ścia­
nie i oparła o nią widocznie przerażona 
i nieprzytomna.

S tary  garbus począł się śmiać oglądając, 
i zawołał w języku cywilizowanego świata, 
to jest naturalnie po francuzku.

— A to cudownie! Prawdziwie mamy 
szczęście!

— Praw da! odpowiedział mu żywo A n­
glik z mocnym wyspiarskim akcentem, p ra ­
w da? to się nazywa mieć niesłychane szczę­
ście! nigdy w życiu nie zapomnę tego cudo­
wnego wieczora! Campo-Santo naprzód w i­
dziane o mroku, potem przy świetle pocho­
dni, naostatelc w blasku błyskawic, przy m u­
zyce piorunów! Oświetlenie i orkiestra A v i-  

dowiska nieopłacone'.
Anglik innego wyrazu znaleść nie umiał.
—- W szystkośmy to podobno winni, rzekł 

z odrobiną nieopuszczającego go widać ni­
gdy szyderstwa, (czuł się bowiem jako gar­
baty  obowiązanym do dowcipu) wszystko­
śmy to winni szczęśliwej myśli pańskiej...

— Tak, myśli która mi w podróży z Ge­
nui do Pizy ciągle towarzyszyła, muszę to 
przyznać, rzekł A nglik chwytając zręczność 
wywnętrzenia się, choć przed cudzoziemcem.

— Ale nie wszyscy podobno, których ory­
ginalny pomysł pana tu  ściągnął, odpowie­
dział garbus, równie jak  my są uszczęśli­
wieni z tej zmiany dekoracij...

Spojrzeli w głąb...
Biedna kobieta samotna oparta była 

o m ur, cierpiała widocznie, ale oczy jej 
wlepione w bladego, woskowego, podstarza­
łego człowieka, k tóry zimno na nią poglądał, 
dozwalały się domyślać, że i on także... któż 
wie... zjawieniem się swojem przyczynił się 
może do widomego na pięknej twarzy prze­
strachu...

Para kochanków, czy małżonków... tu liła  
się teraz do siebie czulej jeszcze, ale z w ido­
cznym niepokojem... kobieta jak  prawowier­
na Włoszka była trochę przesądną, a ta bu­

rza , k tóra ich zachwyciła na cmentarzu, 
przeraziła ją  niezmiernie, żegnała się co 
chwila, łam ała ręce, łzy oblewały piękne jej 
oczy. Napróżno wierny towarzysz uspokoić 
się ją  starał, była więcej niż zastraszoną, 
czuła w tym  w ypadku jakąś przepowiednię 
przyszłych nieszczęść, jakąś karę za narusze­
nie spokoju um arłych, dla prostej igraszki 
i zachcenia dziwacznego.

Dwaj młodzi ludzie... wedle wszelkiego 
podobieństwa artyści, cieszyli się pięknością 
i artystycznym  efektem tej sceny...

Pargam inowy człowiek stał z wlepionemi 
oczyma w sam otną kobietę, jak  gdyby go 
wcale burze i pioruny nie obchodziły.

Na Włochach, których była duża gromada, 
najrozmaitsze czyniła wrażenie burza, stróż 
był mocno zakłopotany, chwytały go zgry­
zoty sumienia... inni co wprędce spodzie­
wali się wrócić z tej wycieczki poczynali się 
trwożyć zachwyceni ulewą... Cicerone po­
biegł wyjrzeć przez drzwi wchodowe, czy 
ten niespodziany uragan obiecywał trwać 
długo... Ale ujrzał tylko nieprzebite ciem­
ności, które błyskawice czyniły straszniej- 
szemi jeszcze, całe niebo było zasnute, zacią- 
gnione, jakby jednym  całunem czarnym... 
i ogniste gzygzaki tylko przerywały je nie­
kiedy...

W icher ryczał, wył, świstał i zakradając 
się at korytarze najdzikszemi tony śpiewał 
pieśń zniszczenia...

Pizańskie muzeum śmierci ATydaAvało się 
teraz znowu inaczej, znów najfantastyczniej...

Niebieska światłość błyskawic, przy czer- 
Avonym pochodni ogniu zakradająca się 
a v  głębie korytarzy, nagle a v  nich z nicości 
ATyprowadzała postacie, które ledwie dojrza­
ne nikły w cieniach poATracającej nocy. 
Szum Avichru, gra Avody, która spadała z da­
chów szemrząc głosami jak przyspieszony 
pacierz mnichów a v  chórze, Avydającemi się 
zdała; huk grzmotów dalekich, trzask bliż­
szych gromów, wszystko to razem składało 
obraz, jaki chyba a v  dekoracjach teatralnych 
Avidziec się trafia... biednie naśladoi\rany.
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Miss Price, młody człowiek, Szwajcarka 
składali grupę wystraszoną, prozaicznie, 
a może tem wyraziściej że głowa rodziny, 
Sir A ugust Price, okazywał się nad miarę 
szczęśliwym...

— Accideniel wołał stróż wstrząsając k lu ­
czami, burza zabiera się na długo, a powozy 
tych państw a wszystkie przed nią uciekały 
do Albergów nad Arno... Cóż oni tu  będą 
nocować? co ja  tu  z niemi pocznę? Accidente\ 
(.Accidente we Włoszech to tak, jak  u nas 
wszyscy diabli...)

Do osamotnionej kobiety, której postrach 
najlepiej zrozumiała biedna W łoszka bojąca 
się okrutnie i płacząca z obawy, zbliżyli się 
oboje młodzi... ze słowem współczucia i ofia­
rą  posługi... ale kobieta nieznajoma, wypro­
stowała się dumnie, spojrzała na nich w koło, 
i jakby się opamiętała, rozśmiała się dziko... 
zapewne z omyłki tych ludzi, co jej osłupie­
nie wzięli za skutek piorunów. Pargaminowy 
mężczyzna nie odwrócił od niej swych szklan- 
nychoczów, wlepiłje jeszcze chciwiej, a potem 
jakby tknięty  sprężyną zwrócił się nagle do 
grupy, którą złożyli Anglicy z garbusem.

— Przewspaniałe, odezwał się po fran- 
cuzku... przepyszne! cudowne.

— Nie prawda? pow tórzył Anglik... burza 
przejdzie, ale wspomnienie tego wieczora, 
w artoby upamiętnić... co za szkoda, że tu  
niema między nami a rty s ty !

— Jakto  niema? zawołał garbus żywo... 
zdaje mi się, jeźli mnie moja domyślność nie 
zwodzi, że ich tu  jest aż trzech... i po fizio- 
gnomij i po tece pod pachą w tym  W łochu 
czuję artystę, który chwilowo dał za wygra­
ną sztuce dla miłości... A ciż dwaj okurzeni 
pieszacy nie jestże to naród wędrowny za­
paleńców, co szukają piękna po świecie, m y­
śląc że go można jak  rzadki kamyk znaleść 
na drodze? Masz pan tylko kłopot wyboru... 
każdy z nich szczęśliwym będzie z zamówie­
nia... roboty tak mało, a chleb tak codzień 
potrzebny!

— Myśl przewyborna! podchwycił An­

glik, idzie o to aby się przekonać, czy wisto- 
cie są to artyści...

P ioruny i błyskawice szły tym  czasem 
swoim trybem , a stróż u drzwi pow tarzał 
z niecierpliwości Accidente!

— Pozwól mi pan usłużyć sobie i zastą­
pić go, odezwał się garbus... winniśmy m u 
wszyscy rzecz -w życiu drogą, silne i pam ię­
tne wrażenie, radbym  się wywdzięczyć...

— Oh! zawołał z uśmiechem Anglik przy­
kładając rękę do czapeczki i kłaniając się oh!

Garbus uważając to za zezwolenie, podszedł 
ku dwóm młodym pieszakom stojącym, w po­
środku korytarza i rozmawiającym po cichu.

— Jeźli się nie mylę, rzekł z pańską fan­
tazją, k tórą daje pełna kieszeń... panowńe 
musicie być artyści?
— Tak, rzekł wyższy chudy i suchy, więc cóż?

T on, jakim  to wymówił nie był wcale za­
chęcający do rozmowy, garbus spojrzał nań, 
ruszył leciuchno ramionami, skrzywił usta 
i dodał zwracając się do mniejszego, którego 
twarz niewiele obiecywała.

— A pan?
— Jeśli się nie śmiem nazwać artystą, 

odrzekł mały, dobijam się przynajmniej o to 
zaszczytne nazwisko...

— Ah! zawołał garbus... w jakim rodzaju?
— Jestem, lub pragnę być rzeźbiarzem...
— A towarzysz pański! spytał garbus, 

niechcąc już narażać się, pytając go wprost, 
na odpowiedź dum ną i usiłując mu dać do 
zrozumienia, że się z nim obszedł nieprzy­
zwoicie.

— Towarzysz, odparł sam wysoki męż­
czyzna... ma honor aspirować do ty tu łu  ma­
larza i na klasycznej ziemi włoskiej, pragnie 
zakrzyknąć całą piersią: anch io son’ pittorel

— W rodzaju! spytał garbus.
— Dziwnie pan jesteś ciekawy... rzekł 

sucho wysoki... pozwólże i mnie być tak 
szczerym, jak  jesteś niedyskretnym... Jest 
rzeczą widoczną, dla mnie równie jasną jak  
dla pana, że ja  jestem artystą, to że pan nim 
nie jesteś... ja  pieszy i ubogi łowiec piękna, 
pan bogaty i obojętny członek konfraterni
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miljonerów która rządzi światem... jesteśmy 
wedle niego w takim  stosunku, żem ja  po­
winien się czuć zaszczycony tern, iż pan ra ­
czysz przemówić do mnie. Zdaje ci się, że 
głodny, goły będę sobie mieć za szczęście 
spełnić twój kaprys za parę sztuk złota! nie­
prawdaż? i dla tego przychodzisz pan do 
mnie i pytasz mnie, czym artysta , jak byś 
przyszedł do sklepiku spytać, czy w nim do­
stanie siarniczek do zapalania cygara? a cóż? 
nie! Tak jestem artysta, jestem ubogi, ale nie 
najemnik... jestem artystą dla siebie, dla czci 
piękna, a moje ubóstwo jest mi tak drogie, 
że bałbym  się go sprzedać za kupę złota, co- 
by mnie pospolitym zrobiła człowiekiem.

— Bravissimo! zakrzyknął garbus... szcze­
rze się cieszę, żem w panu znalazł nie pospo­
litego bazgracza, jakich jest tysiące, ale du­
mnego i oryginalnego człowieka... daj mi 
pan dłoń, przepraszam...

W ysoki mężczyzna podał mu rękę, zmiękł­
szy nagle i zamilkł, garbus odsunął się i pod­
szedł do Włocha, który stał z żoną nieopo­
dal od samotnej kobiety.

— Daruj pan, rzekł grzeczniej tą  razą, 
czy przypadkiem nie jesteś pan malarzem?

— Staram  się nim być, odpowiedział 
W łoch z ukłonem.

— Czy ten obraz, którego jesteśmy świad­
kami, nie budzi w panu ochoty do przenie­
sienia go na płótno?

— Zgadujesz pan myśl moją.., zawołał 
Włoch, właśnie robię wnętrze tych galerij... 
i cieszę się, że będę miał cały nowy przed­
miot do obrazu, o którym już marzę... Cam- 
po-Santo oświecone pochodniami i burzą...

— Cudownie, rzekł garbus, na ten widok 
masz pan gotowego nabywcę... i wskazał mu 
Anglika, który odgadując rozmowę, uśmiech­
nął się z wyrazem uszczęśliwienia i aż k la ­
snął w ręce.

Włoch prawie się przestraszył, widząc się 
tak  szybko chwyconym za słowo.

— Przepraszam , zawołał, niepodobień­
stwem jest dla mnie przyrzec dzieło, które 
zaledwie poczyna się rodzić w mej głowie

i rozkołysywać piersi, nie jestem tak  niesu­
miennym, bym lada czem zbyć chciał i czło­
wieka, co mi zaufa i m ają w łasną sławę... Je ­
żeli to  co zrobię zadowoli mnie samego, 
ponieważ nie jestem tak  bogaty, bym mógł 
sam moje dzieła nabywać, odstąpię je; jeźli 
to co w tej chwili tak  żywo, pięknie, prze­
dziwnie, fantastycznie przedstawia się mej 
wyobraźni, wcielone niedołężnie nie odpowie 
pojęciu obrazu... wówczas zrobię ze szkicem, 
com uczynił już z wielu innemi, spalę go...

Te pół głosem wymawiane wyrazy, do­
szły do ust dwóch pieszych wędrowców, 
których ciekawość przybliżyła ku nieznajo­
memu, wysoki który tak dumnie odpowie­
dział garbusow i, przysunął się żywo do 
W łocha, skłonił z poszanowaniem i podał 
mu rękę.

— Pozwól mi szanowny tow arzyszu , 
abym uścisnął tw ą dłoń, rzekł głośno, z oba­
wą czekałem, przyznaję się, twej odpowiedzi, 
drżałem gdyś poczynał... Nie szło mi o je ­
dnego człowieka, ale o cześć naszego bóstwa, 
sz tu k i! N iestety! ty lu  ona ma fałszywych 
kapłanów, którzy w nią nie wierzą i śmieją 
się jak starożytni augurowie spełniając ofia­
rę... dzięki ci tow arzyszu, żeś profanom, co 
sądzą, że za złoto wszystko kupić można, 
odpowiedział godnie artysty...

Włoch uśmiechnął się w milczeniu, ko­
bieta wzrokiem łagodnym zmierzyła dwóch 
nieznajomych.

— Prześlicznie, rozśmiał się garbus, ale 
pozwólcie, ponieważ burza ustać nie chce, 
a my tu  jesteśmy jak  w więzieniu, trochę 
się przy tej zręczności posprzeczać... Co się 
tyczy godności sztuki, dostojeństwa jej ka­
płanów, nie mam słowa do powiedzenia... 
uznaję, poklaskuję... Ale maszże ty  być sę­
dzią własnego dzieła? Gdybyś był zarozu­
miałym i dumnym jak wielu, byłbyś najgor­
szym sędzią w jednym  kierunku; jesteś tru ­
dnym dla siebie, skromnym, wymagającym... 
będziesz więc równie niesprawiedliwym.

(d. c. n.)


